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Poznań, 19 sierpnia.

Nowy gabinet angielski.
Wszystkie ważniejsze stanowiska nowego ga­

binetu zostały już obsadzone. Dzisiaj lob jutro uda­
dzą się do Osborne ministrowie zarówno ustępują­
cego, jak i nowego gabinetu — pierwsi, aby od­
dać, drudzy, aby odebrać pieczątki i rozmaite inne 
symbole rządowe. Pięciu głównych sekretarzy stanu, 
lord-kanclerz, kanclerz skarbu, kanclerz Laocastru, 
posiadają już pieczątki swych urzędów. Glad3toue, 
bawiąc w Osborne, załatwił równocześnie ceremonią 
pocałowania ręki, nie potrzebuje więc pouownćj 
przedsiębrać podróży do królowśj. Do angielskich 
oryginalności gabinetowych należą pensye poszcze­
gólnych członków ministerstwa. Podczas gdy sekre­
tarze stanu pobierają rocznśj pensyi 5000 funtów 
szterlingów, angielski minister marynarki, który 
najważniejsze piastuje stanowisko, pobiera tylko 
4500 funtów. Wicekról Irlandyi dostaje rocznój 
gratyflkacyi 20 tysięcy fuutów, angielski lord kau- 
clerz 10 tysięcy, irlandzki lord kanclerz 8000, an­
gielski prokurator koronny 7000, irlandzki proku­
rator koronny 5000, a szkocki tylko 955 fantów 
szterlingów. Pensye całego gabinetu i wszystkich 
członków rządu wynoszą summa summarum 150,000 
funtów szterlingów, czyli 8 miliony marek.

Z nowych ministrów zrobił niespodziewaną 
karyerę minister Asquith, jako minister spraw we­
wnętrznych. Liczy on 40 lat, a w roku 1885 został 
po raz pierwszy wybrany do Izby gmin. Asquith 
posiada świetną wymowę, doskonałą dyalektykę i 
odznaczjł się jako adwokat, szczególniejszą zrę­
cznością w procesie Paruela. Z urodzenia je st Szko­
tem i stałym zwolennikiem Gladstona. Nominacja 
jego nie bardzo atoli jest popularną wśród stron­
ników.

Nowy prezes rządu lokalnego, Henry Fowler 
urodził się w r. 1830 jako syn pastora, był adwo­
katem w WolveihamptOD, gdz e długie lata prakty­
kował i nie mniej od Chamberlaina, odznaczjł się jako 
reformator spraw gminnych. W roku 1880 został 
wybrany do Izby gmin, był najpierw podsekretarzem 
stanu dla spraw wewnętrznych, późnićj w r. 1885 
sekretarzem skarbu. Uchodzi on za rozsądnego, 
stanowczego pólityka i wielkie posiada wpływy wśród 
swoich współwyznawców, metodystów. Będąc najle­
pszym współzawodnikiem Chamberlaina w sprawach 
muuicypalnjcb, znajdzie się też w swoim żywiole 
jako prezes rządu lokalnego. Fowler nienajlepszym 
ale wytrawnym jest mówcą i często omawia! kwe- 
stye finansowe w roli przeciwnika Gos hena.

Lord Houghton został mianowany wicekrólem 
Irlandyi. Urodził się on w r. 1858, odznacza się, 
t&k jak ojciec jego, poetycznym talentem i piasto­
wał dotychczas urząd podskarbiego królowój. Jest 
krewnym Gladstona i cieszy się jego zupełnym za­
ufaniem. W sprawach państwowych dowiódł wiele 
inteligencyi.

A. H. Acland jest prawdziwym synem Albionu, 
pracowitym i praktycznym m.żem stanu. Zażywa 
dobrćj sławy w Izbie gmin jako specyalista w spra­
wach, tyczących się publicznćj oświaty i rolnictwa. 
Jego polityczna karyera datuje się dopiero od osta­
tniej sesyi parlamentarnój, na którćj stawił wniosek, 
aby cło od okowity poświęcono na bezpłatne szkoły 
ludowe. Do r. 1885 był prywatnym nauczycielem 
w Oxfordzie. W Izbie gmin należał do wybitniej­
szych deputowanych, ponieważ mówił rzadko a z wiel­
ką znajomością rzeczy. Liczy 45 lat. Nominacyą 
jego na ministra oświaty przyjęto z ogólną syni- 
patyą.

Arnold Morley, syn wielkiego fabrykanta Sa­
muela Morleya, liczy 43 lata i uchodzi za nieska­
zitelnego dżentłemenna. Jest nieco zimnym w obej­
ściu i mało sympatycznym doskonałym jednak agi­
tatorem, który umie organizować i trzymać rygor w 
stronnictwie. Morley nie jest geniuszem, ale mężem sta­
łego charakteru. Jako minister irlandzki będzie nie­
wątpliwie piastował swój urząd z zadowoleniem 
wszystkich.

Campbell-Bannermann, nowy minister wojny, 
należy do owych szkockich rodzin, które angielską 
zdolność administracyjną reprezentują we wszystkich 
częściach świata. Ma lat 56 i od r. 1871 był 
członkiem wszystkich liberalnych rządów, najpierw 
na podrzędninjsz- m stanowisku, późnićj jako miui- 
ster marynarki i irlandzki sekretarz stanu, a w r. 
1886 jako minister wojny. Zazwyczaj zimny i fle­
gmatyczny, jak wszysey Szkoci, zapala się w nad­
zwyczajnych przypadkach.

Jerzy Travelyan, nowy sekretarz stanu dla 
Szkocyi, jest kuzynem Macaulaya i napisał tegoż 
biogiafią. Jest on bardzo bogatym, bardzo uczo­
nym i zaciętym szkockim radykałem. Piastował 
już wiele urzędów za dawniejszych Gladstona gabi­
netów.

Nowy minister spraw zewnętrznych, lord Ro­
sebery, uchodzi w Niemczech za przyjaciela trój- 
przymierza, ■/. wielu jednak okoliczności sądzićby mo­
żna, że zapatrywanie to jest nieco za różowem. Co 
do polityki koloniilnćj, zalicza się do kierunku tak 
zwanego „federacją imperyalną“, który dąży do 
scentralizowania wszystkich na całćj kuli ziemskićj 
znajdujących się kolonii angielskich. Zwolennicy 
tego kierunku są nieprzyjaźnie usposobieni względem 
niemieckiej polityki kolonialnej. Rosebery niejasną 
też zrobił uwagę, gdy w czerwcu Gladstone wyją­
tkowo mówił dość przychylnie o zagranicznej polity-

ce Salisburego. „Wedle mego zdania — odpowie­
dział wówczas' Rosebery — Gladstone posunął się 
za daleko w chwaleniu zewnętrznej polityki lorda 
Salisburego ..* W tćj samej mowie Rosebery poło­
żył także nacisk na przyjazne porozumienie się z 
Francy ą.

Telegramy.

Berlin, 19 sierpnia. „Nationalitg.“ ogłosiła 
niepotwierdzone jeszoze doniesienie, iż cesarz miał się 
po paradzie wyrazić w swern przemówieniu do jeuera- 
łów i wyższych oficerów, że wszystkie pogłoski o za­
prowadzeniu dwuletuiéj służby są bezpodstawne; ce­
sarz woli raczśj małą armią z dłuższym, niż dużą 
z krótszym czasem służby.

Paryż, 18 sierpnia. Katolicka rnisya ogłasza 
list Biskupa Hirtha z Ugaudy do kardynała Lavi- 
gerie z dnia 25 kwietnia b. r. W liście tym po­
twierdza Biskup Hirth doniesienia o stawianiu prze­
szkód misyom katolickim ze strony angielskiśj. Da­
léj donosi ów list, że szef uiemieakićj stacyi w Bu- 
kobie odesłał Hirtbowi około 100 katolików, których 
podczas rozruchów wzięto do niewoli, a których on 
następnie uwolnił.

Paryż, 18 sierpnia. Wedle doniesienia z Car- 
maux zamieizają robotnicy zoiganizować bezrobocie 
wszystkich związków robotniczych w departamencie 
Tam, Aude i Hérault. Deputowani robotuików, Bau­
din, Roche i Lafoique mają przybyć do Carmacx.

Paryż, 18 sierpnia. Umaiło tu kilka osób 
z powodu nadzwyczajnego upału. Z tego samego 
powodu zachorowało trzech rezerwistów w marszu 
z Paryża do Fontainebleau, jeden z nich umarł na­
tychmiast. Również, jak donoszą dzieuniki poranne, 
wj stąpiła cholera w skutek upału.

Rxym, 17 sierpnia. „Opinione“ donosi, że 
ogólne wybory odbędą się w końcu października.

„Italie“ donosi, że wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa sędziami rozjemczymi w sprawie za 
targu o zatokę Behringa zamianowani zostaną de­
putowany Daniel; i s.-nator Saredo.

Catania, 18 sierpnia. Wielki krater Etny 
zaczął ponownie wyrzucać lawę.

Londyn, 18 sierpnia. Na podsekretarza stanu 
zamianowano sir Edward* Grey’a dla spraw ze­
wnętrznych, Herberta Gladstona dla spraw we­
wnętrzny^, Jerzego Russella dla Indyi i Syduey’a 
Buxtona dla kolonii.

Bruksela, 18 sierpnia. W przeciwieństwie do 
doniesień kilku dzienników, jakoby arabskie bandy 
kroczyły wdłnż rzek Limani i Lu laba do wodospa 
dów Stanleya, donosi gubernator w Borna do iządu 
państwa Kongo, że dnia 13 lipca położenie nad 
wodospadami było zupełnie pokojowe i że nie ma 
chwilowo żadnych obaw.

Zofia, 18 sierpnia. Książę Ferdynad wyjechał 
wczoraj do klasztoru Rilo, gdzie zabawi aż do otwar­
cia wystawy w Filipopolu.

Prezes ministrów Stambułów udał się dzisiaj 
do Warny.

Monachium, 17 sierpnia. Król Aleksander 
serbski przybył tu dzisiaj w towarzystwie swego 
ojca i stanął w hotelu „Vier Jahreszeiten“. Jutro 
zami rza udsć się do Wiednia.

Białogród, 18 sierpnia W dobize poinfor­
mowanych kołach sądzą, że przyczyną przesilenia 
ministi-ryalaego były dyfertneye w sprawach finan­
sowych i wybór rejentów oraz zwołanie skuprzyny.

Nowy York, 18 sierpnia. Z Buffalo donoszą, 
że wojsko rozstawiono na przestrzeni 25 mil angiel­
skich, aby strzegło tamtejszych kolei. 2000 milicyi 
postawiono celem bronienia składów w Lehigh Vel- 
ley i Buffalo Oreek. Gubernator stanu nowojor­
skiego zawezwał pod broń całą gwardyą narodową. 
Nie wydarzyły się nowe wykroczenia, lecz bezrobo­
cie rozszerza się coraz baràziéj.

Wiedeń, 18 sierpnia. W kościele św. Sicze 
pana celebrował kardynał G.uscha uroczyste nabo­
żeństwo z powoda rocznicy urodzin Naij. Pana. Na 
nabożeństwie byli obecni ministrowie Kalnoky. Taa- 
ffe, Falkenbayn, Gautsch, Bacqiehem, 8<:hönborn, 
Zaleski, Steinbach i Kutnburg; daléj namiestnik 
Kielœansepp, dostojnicy dworu i państwa, jenerali- 
cya, marszałek krajowy Kinsky i zastępca burmi­
strza Richter. Po mszy odśpiewano hymn ludowy.

Wiedeń, 18 sierpnia. Z powodu rocznicy u- 
ndzin Cesarza, na budynkach publicznych powiewa 
ją flagi. W kościołach wszystkich wyznań odbyły 
się uroczyste nabożeństwa. Załoga odbyła paradę, 
na którśj pojawili się arcyksiążęta Albrecht i Wil­
helm, minister wojny Bauer i szef sztabu jeneralne- 
go Beck. Mszę połową celebrował biskup Belo- 
potoczky.

Wiedeń, 18 sierpnia Większa część dzien­
ników z powoda urodzin cesarskich zaznać; a nad­
zwyczajną miłość, uległość i cześć, jaką cieszy się 
Najj. Pan u wszystkich ludów rozległśj monarchii.

Tanger, 18 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Poseł francuski i sekretarz francuzkiego poselstwa 
zostali przez maurytańskich żołnieizy napadnięci i 
byliby ponieśli śmierć, gdyby nie byli im nadeszli z 
pomocą członkowie poselstwa hiszpańskiego. Nastę­
pnego dnia poseł wychodząc z mieszkania, ponownie 
został zaczepiony. Czynią się poszukiwania za 
winnymi.

* Z parafii sztumskie! (w Zachodnich Pru­
sach). Sprawa właściciela p. Osińskiego o pize- 
szkadzauie w nabożeństwie, została ostatecinie przez 
sąd Rzeszy zakończoną i to na niekorzyść p. Ogiń­
skiego. Pisaliśmy o tym procesie czasu swego, gdy 
przechodził niższe instaneye. Pan Osiński, wybrany 
w roku 1890 do dozoru kościeluego, nie ohdał 
w" kościele składać przysięgi po niemiecku, zapytał 
się przeto ks. Sublińskn go półgłosem, czy od niego 
będzie odbierał przysięgę w polskim języku. Gdy 
ks. Stabliński dał odmowną na to odpowiedź, od­
szedł p. Osiński od ołtarza i udał się przez cały 
kościół ku wielkim drzwiom kościoła. „To wywo­
łało wielkie poruszenie między zgromadzonymi na 
nabożeństwo parafianami — powiada wyrok; — nie­
którzy się oburzali, a drudzy cieszyli się z tego. 
Największe wrażenie sprawiło to zachowanie się 
p. Osińskiego na ks. Stablińskim, bo on aż zbladł, 
a gdy się uspokoił, odezwał się do parafian: 
„Moi kochani, uspokójcie się, tu nie ihidzi o to, 
czy po niemiecku, czy po polsku, tylko o to, aby 
było po katolicku, a my przecież wszyscy rozumiemy 
po niemiecku.“ Następnie odebrał Is. Stabliński 
przysięgę od reRzty dwóch członków dozoru kościel­
nego — p. Osiński odszedł i za przeszkadzanie 
w nabożeństwie został skazany na trzy miesiące 
więzienia. Sąd Rzes/y potwierdź ł ten wyrok.

Szkoda, że ks. Stabliński nie starał się z góry 
zapobiedz tym nieszczęsnym stósaiikom parafialnym, 
a zwłaszcza w kościele, do czego było przecież do­
syć czasu, mianowicie w ostatnićj chwili, kiedy się 
zaostrzała ko espondeneya między ks. Stablińskim 
a p. Osińskim, trzeba było nadać jćj odpowiedni 
kierunek, aby nie, przyszło do ekscesu, który sądom 
świeckim oddano pod kodeks karny.

Jeszcze o zjeździe katolickim.

Wiedeń, 17 sierpnia.
(^) Zjazd katolików niemiecko-austryackich 

W Łinzu minął bez wszelkiego rozdźwięku. Przypisać 
to trzeba po części okoliczności, że nie pojawił s ę 
na nim dr. Lueger, który w osobistych celach pra­
gnie opanować ruch katolicki w niemieckich prowin­
cja- h Austryi i pod firmą „cbrześciańsfco-katolickie- 
go stronnictwa“ utworzyć nowe st.onnict.wo — dla 
sieb e. Już na drugim Zjeździe katolickim, który 
się odbył we Wiedniu, dosyć wyraźnie zaznaczyły 
się te osobiste zachcianki p. Luegera i wtedy bar­
dzo słusznie krakowski „Czas“ ostrzegał przed tym 
demokratą wiedeńskim. Książę Liechtenstein w mo­
wie, wygłoszonśj na Zjeździe w Linzo, starał się 
bronić teoryi równorzędności stroauictwa katolickie­
go z chrześciańsko-socyalnćm, a zatém wyrzekł się 
pretensyi swego kolegi Luegera, aby stronnictwo 
katolickie zlało się z chrześciańsko-socyalnóm. fZre 
sztą można się spodziewać, że wrażliwy książę 
z czasem powróci do szeregów katolickiego stronni­
ctwa. Stronnictwo chrześeiańsko socjalne ma sens 
tam, gdzie chodzi o połączenie chrześcian różuych 
wyznań celem wspókój pracy przeciwko dążnościom 
autychrześciańskim. Ale w nienreckich prowineyach 
Austryi nie ma innych chrześcian, jak katolicy, a 
zatém tćż trudno pojąć, dla czegoby stronnictwo ka­
tolickie nie miało wyraźnie kłaść na czele swego 
tytułu katolickiego, lecz miało ukrywać się po za 
mniśj ścisłem wyrażeuiem chrześciańskiego stronni­
ctwa?

Wreszcie stronnictwo cbrześciańsko-socyalne, 
jak je pojmuje p. Luege.r, z natury rzeczy odtrąca 
od s ebie wszystkie majętne warstwy, tak wielkich 
właścicieli ziemskich, jako też kapitalistów, kiedy 
stronnictwo katolickie obejmuje wszystkie warstwy 
ludności i nie może żadną miarą stawać wyłącznie 
w służbie jednéj. Zidtniem stronnictwa katolickie­
go w An-tryi mu3i być, aby z czasem pozyskało tak­
że majętnych fabrykantów i przedsiębiorców, którzy 
n. p. w Francyi i Belgii tworzą jeden z najsilniej­
szych filarów obozu katolickiego i swym przykładem 
najdobitniej wyjaśniają tę prawdę, że kwestyą so- 
cyalną należy rozwiązać przedewsiystkiem miłością 
chrześciańską; jeżeli robotnicy wyrzekną się wyłą­
cznie materyalnych i ateistycznych pretensyi, a przed­
siębiorcy, jak nakaznje Kościół, wyrzekną się cyni 
zmu i poczuwać się będą do obowiązków, jakie na 
nich nakłada majątek, natenczas zniknie zacięty spór 
pomiędzy terni dwiema warstwami. Ale stawa-1, 
jak to czyni wiedeński trybun Lueger, wyłącznie po 
stronie drobnych przemysłowców, to nie jest zada­
niem stronnictwa katolickiego.

Nakouiec z zadowoleniem trzeba podnieść, 
że tak zwanéj frakcji ostrego tonu nie udało się 
wywołać na zjeździe linieckim Zadnéj demonstra- 
cyi przeciwko jedynemu większemu organowi ka­
tolickiemu w Wiedniu, to jest „Vaterlandowi.“ 
Z różnych stron podnoszą przeciwko temu dzienni­
kowi zarzuty, które wszystkie można sprowadzić 
poi jeden mianownik : że nie występuje namiętnie 
przeciwko gabinetowi Taaffego 1 Ależ zadaniem or­
ganu katolickiego nie jest stawać quand même 
w opozycyi- „Vaterland,“ idąc za radami hrabiego 
Hohenwarta, wiceprezydenta Izby poselskiéj, Tyrol­
czyka dr. Kathreina, Kardynała Gruschy i innych 
wytrawnych przywódzców katolickich, widocznie są­
dzi, że nie trzeba obalać gabinetu względnie przy­
jaznego, jeżeli nie jesteśmy pewni, że na miejsce 
jego pojawi się gabinet przychylniejszy nam, a za-

ém bardziéj katolicki. Ze stanowiska roMjnnćj 
lolityki „Vaterland“ więc zasługuje na wszelkie po-
hWł Specjalnie frakcja tak zwanego ostrzejszego 
onu, zarzuca „Vaterlaudowi,“ że P'ipn-ral 
ządowe, dotyczące traktatów handlowych, komuni- 
tacyjnych zakładów wiedeńskich i ref.rmy waluty. 
)tóz to wszystko są sprawy, o których ze 
ka katol ckiego ule można powiedzieć iiii iuneg , 
ak „in dubus libertas :“ jeżeli pp. Liechtenstein

Lueger namiętnie występowali przeciwko tym 
»szystkim projektom rządowym, to ze stanowisk 
tatolickiego nie zasługują za to wprawdzie zasadni- 
•zo na naganę, ale jeszcze mniśj na mą zasłu­
gują ci wszyscy katoliccy posłowie, którzy & 080WiJ* 
;a temi projektami, aui też „Vaterland, kt » y j 
loplerał. ______

Znienawidzeniii

„Wiener Allg. Zeitung“ zamieszcza w nr. z 
Inia 16 b. m. pod tyt.: Polenhass następujący u wa­
ri gidiy artykuł: . .

Minęło zaledwie kilka miesięcy od czasu, jak 
•zad pruski przyjaźaićj spoglądać począł na swych 
jolskich poddanych i okazuje się skłonnym postępo­
wać nadal w/.ględuićj, niż dotąd, wobec naturalnych 
>raw ich języka i wiary. Początkiem t6J 
,yło mianowanie polskiego prałata księdza btablew- 
ikiego arcybiskupem poznańskim i pozwolenie n 
iaukę religii w języku ojczystym. Jakkolwiek po- 
•ząt-k to bardzo skromuy, nie sięga bowiem po za 
rranice najprymitywniejszych praw żywiołu polskie­
go, podniosły się jednak w obozie prasy bis- 
mrkowskićj jeremiady z powodu porzucenia , starego 
¿ars i.u O polityce tćj powiedziano, że puszcza się 
ia śliskie drogi, że wpina się szponami we własny 
organizm państwowy, oczywista też, że rokowali jej 
bismarkowscy augurzy, jak najsmutniejszy horoskop. 
Ciężka niedola spadnie na Prusy i Niemcy 
brzmiała wiesz zba — jeśli rząd nie zawróci ja 
najrychlej z manowców, które wiodą metylko do 
cuiszczeuia wszystkich z żelazną konseweucyą uzj* 
ikauycb zdobyczy germanizacji w ciągu .atu lat 
istatnich — co gorsza — nawet do tery tory alnego
mniejszenia Prus. . .

Rząd pruski jednak okazał się nieczułym n* 
we trele; czego naturalućm było następstwem, że 
łowróżbne głosy uciszały się i miluły- W końcu 
upełnie zaniechano narzekań na nieszczęście, które 
rywołał swemi „uwodzicielskiemi sztukami pan Ko- 
cielski i były proboszcz Stablewski. Hojna ręka, 
aką u Kościelskiego widziano podczas obrad nad 
udżetem marynarki i lojalna a szczera uległość, 
tórą objawił ksiądz Stablewski, jako »poddany pru- 
ki i obywatel niemiecki, były juz same w sobie naj- 
epszą odpowiedzią na szczwania polonofobów. Rząd 
ruski nie dał się odwieść o i polityki skromnych ulg 
lla — Polaków i opozycya, wrogo dla nich usposo-
lioua, musiala zmilknąć. .

To był jednak pozór tylko. Ostatmemi czasy 
[aje się spostrzedz znowu ruch żywszy w kołach, 
irzesiąkuiętych nienawiścią dla wszystkiego, co pol- 
kie. Zapał ich zakrawa poprostu na manię denun- 
yatorską. Jakżeż bowiem nazwać inaczój rozsie­
kane brednie o „radlin polskim“ i jego „przewódz- 
iach,“ pracujących rzekomo z świadomością swego 
;elu i wytrwałością nad nową organizacyą polską, 
lóż tkwi właściwie za tym tchórzowskim fałszem, 
itórego wiążą jeszcze z odezwą do Niemców, by nie 
asypiali gruszek w popiele, jeno w czas pomyśleli 

i obronie swój przeciwko rozwielmożniającój się po-
ouizacyi ? .

Oto cała bajka, powstała ztąd jedynie, że 
le w duiu 7 i 8 b. m. odbył się wiec przemy- 
iłowy polski w Poznaniu, że wzięli w nim udział 
ibok innych także polscy przemysłowcy z Berlina, 
Bytomia, Drezna, Hamburga, Lipska i Wrocławia; 
te ów wiec uchwalił rezolucyą w tym duchu, iż 
i nadal opierać się będą polscy przemysłowcy na 
Kościele katolickim; że wreszcie uchwalono utwo­
rzyć związek polskich towarzystw śpiewaczych.

Zaprawdę, straszny crimen — wypadki zdolue 
sa;:hwiaó podstawami pań-twa pruskiego! W obec 
tegj trudni nazwać przedwesesnym ów alarm i we­
zwanie, aby się gotowano do obrony przeciw inwa- 
tyi żywiołu polskiego! W obec tego również nie 
dziwie się różnym aluzyom i przestrogom przerażo­
nych pionierów germanizmu, którzy wskazują pate­
tycznie na zły przykład, dawany przez podstępnych 
Polaków innym pod berłem prustiem ludom. MiaDO 
tu niezawodnie na myśli duńskich protestowiczów 
(Protestler) z północnego Szlezwiku, których apetyt 
na koncesje w sprawach językowych rozbudzony 
został tylko przez Polaków. Oczywiście jest to je­
den powód więcćj, aby przeciwnicy Polaków zagrze­
wali się nawzajem do krucjaty przeciw nienawi­
stnemu żywiołowi.

A jednak mamy nadzieję — więcćj nawet: 
wierzymy, iż cały ów arsenał gwałtem i bardzo 
sztucznie nagromadzonych argumentów nie zaimpo­
nuje rządowi pruskiemu, ani tćż go nie steroryzuje. 
Na obranśj świeżo drodze, użyczając polskim pod­
danym więeśj niż dotąd, światła i powietrza, popie­
rając ich słuszną egzystencją narodową — nie na­
raża bynajmniśj niemieckiego państwa, ani królestwa 
pruskiego na niebezpieczeństwo. Owszem i jedno 
i drugie zyska wówczas na zawsze silny żywiół dla



swój obrony. Oby decydujących w Niemczech mę­
żów stanu pokrzepił i wzmocnił w raz obranem po­
stanowieniu pouczający przykład polityki polskiój 
w Austryi.

Bismarck a car.
(Pogląd na stosunki tcewnętrsne w Rosyi.)

V.
Cóż się ma stać atoli, jeżeli ratunek rólaictwa 

dokona się „przez przejście do wyższój, silnój w ka­
pitał kultury“ i kiedy zostanie usuniętem Bpołeczne 
niebezpieczeństwo zgłodniałych tłumów proletaryatu 
przez skapitalizowanie przemysłu i rólnictwa?* 
(„Vorwärts“ 19 czerwca b. r.) Odpowiedź daje 
żyd rosyjski. Drobnych żydów, zastęp opisanych 
wyżój „kułaków“, wypędza car z kraju, ale wielkich 
żydów musi zatrzymać, a najgorszą pijawką jest 
jego biurokrakrya. Była ona zawsze w najściślej­
szym sojuszu z żydostwem i dla tego car zawsze 
znajduje niepokonane przeszkody w kwestyi żydo­
wskiej. Kiedy przed 10 laty pierwszy jego mini­
ster, jenerał Ignatiew, został zmuszony przez po­
wstania chłopskie przeciw żydowskim lichwiarzom 
do poważnego zajęcia się tą kwestyą, natenczas 
w całym świecie finansowym podniosła się burza, 
która wywołała upadek ministra. Z obawy przed 
wściekłością ludu roiły się jak mrówie całe tłumy 
rosyjskich żydów na granicy galicyjskiej, ale sam 
Kątków sądził, iż należy przedstawić, że w teryto- 
ryum z blizko 29 milionami dusz cały ruch spoczy­
wa w rękach żydowskich i z tego całego obszaru 
żaden kupiec nie ukazuje się w Moskwie, którą 
również opuścili osiedleni tam żydzi. (Monachijska 
„Allg. Ztg.“ 24 czerwca 1882. Wied. „Vaterland“ 
14 czerwca 1882.)

Naturalnie nie byli to drobni żydzi wiejscy, 
którzy u góry przez to jeszcze budzili zgorszenie, 
że z ich łona utworzył się rodzaj elity w ruchu 
nihilistycznym, która stanowiła najskrajniejsze jego 
skrzydło. (W dniu 27 maja 1880 r. ukazał się 
nowy, całkiem anarchistyczny program „komitetu 
wykonawczego żydowsko-rosyjskich socyalistów.“) 
Kiedy wreszcie car wziął na seryo sprawę zwal­
czania wzrastającego niebezpieczeństwa żydowskiego, 
wtenczas nastąpiło wprawdzie ograniczenie napływu 
żydów w wyższych zakładach naukowych, ale wy­
dalanie dotykało tylko drobnych żydków. Wprawdzie 
zamierzano w miastach przywrócić średniowieczne 
•ihetto, ale tu znowu stanęła na drodze znana prze­
szkoda. „Ten plan przyjęty z wielu stron z zado­
woleniem, upadł atoli w ostatniój instancji, w radzie 
państwa, jak powiadają, wskutek niezmiernych ofiar 
pieniężnych, które złożyło rosyjskie żydowstwo. Za­
bawną stroną odwrotną medalu jest tutaj to, że ży­
dzi faktycznie nigdy może tak wielkiego nie wy­
wierali wpływu, jak dzisiaj.“ (Monach. „Allg. Ztg.“ 
18 czerwca 1890.) Zaiste „prześladowanie żydow­
skie“ w swoim rodzaju!

Takie stanowisko prześladowanego żydowstwa 
warte byłoby i mych jeszcze ofiar. I w samój rze­
czy opowiadał pewien berliński referent w dwa lata 
późniój, co następuje: „Jeżeli się ogólną liczbę ro­
syjskich żydów obliczy na 4 miliony, to pozostałyby 
mniój więcój 8/* milionów i to bez wątpienia najsil­
niejszych i pod względem religijnym nieuprzedzonych 
żywiołów, tych, które są gotowe do żądanój religij- 
nćj i narodowój asymilacyi, który to zwrot już za­
czyna się dokonywać i po większój części nowych 
dostarcza sił zapaleńcom panslawistycznym“. (Mon. 
„Allg. Ztg.“ 23 czerw, t. r.) Mniój wysoko posta­
wieni żydzi sądzili się już zakrytymi przez przejście 
do protestantyzmu (Wied. „Neue Fr. Pr.“ 22 maja 
1891). Tymczasem prześladowanie żydów w Rosyi 
zakończył układ, który z rządem zawarł milioner 
bar. Hirsch, tryumfem żydów. Od ćwierćwieku usu­
wa się z Rosyi za pomocą policyi corocznie tysiące 
żydów owego najpodlejszego gatunku, za który się 
wstydzi naj więcój samo żydostwo przyzwoite; poro­
zumienie się tego ostatniego z panującą biurokracyą 
jest ściślejsz m, niż dawniój i żyd może spokojuie 
odczekać, co się stanie z carstwem srrnem w rozpo­
czynającej się erze kapitalistycznój rolnictwa i eko­
nomii.

Jenerał Skobielew powiedział w swój mowie 
bankietowój: „Ilekroć dostojny władzca tego kraju 
zwiócił się do swego ludu, pokazał się lud rosyjski 
na wysokości swego zadania, z inteligei.cyą nie za­
wsze tak się działo.“ Jeżeli atoli car znowu się
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Adama Krechowieekleffo.

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 189.)
Chodził po pokoju wielkiemi kt okami, żywo 

gestykulując i byłby jeszcze długo mówił o tój spra­
wie, która go widocznie dotychczas nie przestawała 
boleć, gdyby Ola, zbliżając się, nie była mu prze­
rwała.

— Niech pan będzie zupełnie spokojny — 
rzekła — pani de Lirjeac, zaręczam panu, wyrazi 
ci wdzięczność, jeśli mię nie opuścisz i dopomożesz.

Dyrektor chodził ciągle zamyślony. Jeszcze 
się wahał.

— Zawsze to dziwne — mruczał — wygląda 
to na jakąś ucieczkę, awanturę. Nikt wierzyć nie 
zechce.

Ola poruszyła się żywo. Podniosła głowę, 
zarumieniona.

— A! — zawołała — nie ufasz mi pan! To 
dobrze. Przepraszam, żem pana trudniła, wierząc 
dawnym jego słowom. Pójdę w świat sama; czy 
tu, czy gdzieindziój, znajdę sposób do życia.

Zabierała się do wyjścia.
Pasdeloup szybko do niój poskoczył.
— Ale, cóż znowu! — mówił — ja najzupeł- 

niój ci wierzę; idzie tylkoo świat, o ludzi. Gotów 
jestem dopomódz, w czem tylko będę mógł. Za­
nadto cenię twój talent.

Ujął ją za obie ręce i przenikliwemi oczami 
patrzał w jój twarz, blisko.

odezwie, nie będzie już wymierającego w poddaństwie 
ludu, lecz tylko burżuazya, opanowana przez żydow­
stwo i topniejąca w niój szlachta, biurrkr&cya zaś 
w usługach nowój potęgi. „Kapitalizm w Rosyi 
otrzymuje kcnstytucyą; nie wywalczył on jój, lecz 
one staje się jego udziałem, ponieważ absolutyzm 
stracił ekonomiczną podporę w stanie wieśniaczym 
i ponieważ jest ekonomiczną potęgą krajn. Absolu­
tyzm popuszcza cugli, kapitalizm chwyta je, jak 
chwyta wszystko, co luźne.“ („Vorw.“ 19 czerwca 
t. r.) Z tego cieszy się rosyjski demokrata so­
cjalny!

Zbawienna myśl.
(Z „Kuryera Polskiego“).

Z Galioyi.
W powiecie brzozowskim, we wsi nie wesoło, 

bo w górskiój kotlinie położonój, a zwanój jednak 
Wesołą, zaszły fakta, godne nie tylko zapisauia 
w dziennikarskich łamach, ale i uaśladowaniajw ca­
łym obszarze naszego kraju. Parafialni księża z We- 
sołój, a w szczególuości młody i energiczny ksiądz 
wikary, widząc smutny stan miejscowych włościan, 
wyzyskiwanych, bezradnych, dręczonych ostatnią już 
niemal nędzą, powziął szczęśliwą myśl zaradzenia 
złemu i myśl tę dzielnie wykonał.

We wsi żyd trzymał karczmę, żyd kupował, 
sprzedawał i dzierżawił grunta, żyd skupował na­
biał i jaja po cenach najniższych. Otóż ksiądz wi­
kary z pomocą nauczyciela nakłonił włościan do za­
wiązania Spółki, a raczój kasy spółkowój, karczmę 
w imieniu gminy na licytacyi wziął w dzierżawę i 
obok sklepiku zorganizował zaknpno i sprzedaż jaj 
i nabiału w ten sposób, że gmina pieniędzmi wspól- 
nój kasy zakupuje ten ważuy produkt wiejski i na­
stępnie sprzedaje hurtownym dostawcom. Włościanie 
zrazu wzdrygali się przystąpić do Spółki propter 
metum Judaeorum. Zysk znaczny z handlu nabia­
łem i sklepiku odniesiony, dodał otuchy i zachęty a 
gdy jeszcze ze zyskanych pieniędzy ubezpieczono bo- 
jaźliwym gospodarzom domy, wówczas znikła wszelka 
obawa i groź y żydowskie nie odniosły skutku. Ze­
szli się tedy żydzi na naradę i ułożyli . przeciwko 
księdzu akt oskarżenia, opatrzony licznemi podpi­
sami, który przesłali do konsystorza w Przemyślu. 
Ksiądz Biskup Solecki, pojmując zbawienną donio­
słość takiój działalności, udzielił księdzu szczerój 
tylko pochwały. W postępowaniu takióm najzago­
rzalszy nawet fllosemita ujemnych stron się nie do­
patrzy. Jest ono sprawiedliwe, bo przemysł prze­
cież wolny, a żydzi nie mają nan monopolu. Jest 
ono zgodnem z ehrześciańską miłością, bo choć 
garstce żydów odbiera w tój lub owój miejscowości 
sposobność bogacenia się handlem, nie odbiera im 
innych sposobów zarobkowania, a broniąc Indu i 
dźwigając go materyalnie, roztacza opiekę swą nad 
ubogimi prostaczkami, wyzyskiwanymi. Tam więc 
niesie swą ¡fomoc, gdzie większa bezradność i nędza, 
a to jnż przecież najogólniejsza zasada chrześciań- 
skiój miłości, od którój nikomu odstąpić nie wolno.

Fakt przytoczony, choć pojedynczy, ogóloym 
winien być drogoskazem. Jak bowiem w Wesołćj, 
tak i w każdój niemal wsi jest jeden lab kilku ży­
dów, którzy nie tylko demoralizują lud, rozpajająe 
go, ale też którzy prowadzą sprawy gruptowe wło­
ścian, biorą i puszczają w dzierżawę, kupują i sprze­
dają łąki, a nadewszystko trudnią się skupowaniem 
nabiału, który następnie en gros dostarczają do 
Wiednia lub Berlina. Oni też stanowią ceny na­
biału wedle swój woli, tak, włościanin n. p. w Sa- 
nockióm zamieszkały, choćby mil kilka szedł, by 
sprzedać nabiał, zmuszony jest przyjąć taką cenę, 
jaką wyznaczają żydzi w Rzeszowie lub Przemyślu. 
Głównóm zaś źródłem materyalnój nędzy ludu na­
szego jest obok rozmaitych taks, stępli, rozlicznych 
opłat, spraw sądowych, pokątnych pisarzych i wy­
zyskujących żydów, brak przemysłu lub wszelkiój 
w przemyśle organizacyi. Należy więc według przy­
toczonego wzoru zjednoczyć gminę, utworzyć kasę 
spółkową, wydzierżawić karczmę i prowadzić jak 
najszerszy handel nabiałem, choćby przez zespolenie 
gmin kilku i kilkunastu, nawiązać stósunki z Berli­
nem i Wiedniem i wprost hurtownie odsyłać ten na­
biał wagonami. Jakość masła udoskonalić należy, 
używając do wyrobu centryfugi, przez co wartość 
jego niezmiernie się podnosi. Jeżeli bowiem masło 
skupowane po wiejskich chałupach, a więc rozmaitój 
barwy, smaku i jakości, znane za granicą pod na­
zwą galicyjskiego masła, płacą we Wiedniu lub Ber­

— Śliczna to byłaby artystka ! — dodał — 
cudowna ! Cały Paryż zgłupieje i paduie do twych
stóp.... A jak tam z serduszkiem ? co ? drogie
dziecko.

Ola zmięszała się bardzo. Od początku ló, 
rozmowy czuła w tonie dyrektora dziwną zmianę. 
Obok życzliwości, jakaś poufałość, którój dawniój 
nie było. Mówił do niój bardzo swobodnie i nazy­
wał „drogiem dzieckiem“, traktował zupełnie inaczój, 
niż w salonach hrabiny de Larjeac.

W pierwszój chwili Ola chciała się cofnąć 
i jednem spojrzeniem wskazać mu niewłaściwość 
tona. Ale wnet przyszło zastanowienie. W dzi- 
siejszój pozycyi nie można było tak łatwo się zra­
żać, a wiele znieść należało dla osiągnięcia upra­
gnionego celu.

Odrzekła więc chłodno, ale siląc się na uśmiech:
— Moje serce, panie Pasdeloup, jest i będzie 

spokojne.
— Ho! ho! — przerwał dyrektor — nie za­

ręczajmy! Ty nie wiesz jeszcze, co to jest scena, 
jaki wpływ wywierają na najbardziój nawet zdrowe 
natury ciągłe wrażenia, wzruszenia, ciągłe niespo­
dzianki, jakie nam, artystom, 'gotują nerwy nasze,

I własna wyobraźnia, zmysły...
— Byle już raz tylko — wtrąciła Ola, pra­

gnąc co rychlój odwrócić^ rozmowę, — byle jnż raz 
dostać się na scenę. Co mi pan radzisz?

Pasdeloup się zamyślił.
— Pora jest wprawdzie’ nie zła — rzeki po 

chwili poważnie. — w dawnym teatrze Gaitó, prze­
istoczonym obecnie na narodowy teatr liryczny, 
wiesz na skwerze des Arts et Métiers, wystawiają 
teraz cperę Massóego : „Paul et Virginie.“ Opera 
śliczna, a jest w niój cudowaa kontraltowa partya 
Móali.

— Znam tę partyę! — zawołała uradowana 
I Ola — studyowałam ją umyślnie.

nie po 75, to za masło jednolite, wyrabiane centry- I 
'agą, jak to n. p. powszechnie w Poznańskióm się 
zleje, dają po 125. Pod )bną organizacyą urządzić 

by można przy sprzedaży zboża lub innych miejsco­
wych produktów ziemi lub wyrobów ludowego prze­
mysłu, rozciągając też opiekę nad kupnem, sprzedażą 
ub dzierżawą gruntów i ląk. Dobrobyt materyalny, 

to pierwszy owoc takiój organizacyi.
L9cz są inne, donioślejsze, choć pośrednie sku­

tki. Oświata ludu — to hasło dzisiejsze. Ale czy­
telnie, pisemka ludowe, odzyty, choć piękne to są 
rzeczy, tak długo jednak nie potrafią ludu naszego 
uczynić narodem, dopóki ciężka troska o chleb po­
wszedni utrzymywać go będzie, jak dotychczas w 
stanie niechęci lub apatyi. Miłość ojczyzny, życie 
polityczne, wtedy dopiero staną się ponętnemi dla 
udu, wtedy dopiero oddźwięk znajdą w chłopskiem 

sercu, gdy wraz z oświatą społeczeństwo poda lu- 
i owi dzielny sposób naprawy materyalnego bytu, 
’isać o kłopotach, troskach i krzywdach chłopskich, 

to się ludowi podoba, ale to go nie zbawi.
Sama religia nawet, która ocaliła dotychczas 

moralną wartość ludu naszego, sama ta religia, choć 
tak potężna, wzięta teoretycznie tylko jako pocie- 
szycielka cierpiących, nie natchnie ludu dzielnością 
czynu, dopóki w praktyczuój swój części nie będzie 
wykonaną. Mówię w praktycznój, bo religia nasza 
błogosławi nietylko cierpiących, ale i miłosiernych, 
nakazuje nietylko smutnych pocieszać, ale i głodnych 
nakarmić, a lubo jednym przypomina niebo, aby tem 
mężniój cierpieli, to za to drugim wskazuje ziemię, 
aby cierpienia ludzkie osładzali.

Ku tój więc ziemi najprzód zwrócić się po­
trzeba tym, którzy lud nasz oświecać i ratować pra­
gną. A ratować go skutecznie należy, bo jest w nim 
tyle znakomitego materyału, bo tkwi w nim siła tak 
potężna, że on jeden stać się może i stać się powi­
nien rdzeuiem i podwaliną narodu. A ratować po­
trzeba bezzwłocznie, by pomoc nie przyszła za pó­
źno, by agitujący socyalizm i liberalizm nie odebrał 
udowi najcenniejszych jego przymiotów i tych sił 

dzielnych w Winnym, zgubnym może nie zużył kie­
runku.

Aby zaś otrzymać taką orgauizacyą po wsiach, 
jotrzeba pomocy i zgodnego współdziałania najprzód 
obywatelstwa i wiejskich nauczycieli. Ze strony 
obywateli dość dobrój woli, a ona od razu w czyn 
się zamienić może. Ze strony nauczycieli odpowie­
dniego przygotowania już w seminaryach nauczyciel­
skich. Obydwom zaś potrzeba zgodnego działania 
z księdzem, który wśród swych parafian stanowczy 
wpływ wywiera i m-jwięcój w tym kierunku poży­
tecznym być może. To też czynem niezwykłój do­
niosłości dla społeczeństwa naszego, jest zawiązywanie 
w seminarych duchownych tak zwanych Kółek go­
spodarczych, które są praktycznym kursem pouczają­
cym alumnów, jak organizować i rozwijać różne gałęzie 
przemysłu, jak prowadzić książki handlowe i wogóle, 
jak lud podnosić z nędzy, zajmować pracą, jak 
otwierać dlań źródła dobrobytu, a tem samem rato­
wać należy.

Pierwsze, o ile nam wiadomo, takie Kółko go­
spodarcze zawiązane zostało w biskupiem semina- 
ryum w Przemyślu. To też przykład godzien 
i najwyższego uznania i powszechnego naśla­
dowania.

Jak zbawienna to myśl, jak błogie przynosi 
owoce, jak jasny i wspaniały kierunek pożytecznój 
pracy dodają takie Kółka młodemu kapłanowi, jaką 
gorliwością i poświęceniem pochłaniającem wszystkie 
jego nieużyte siły natchnąć go potrafi ta działal­
ność rozległa, ruchliwa a codzień nowe tryumfy, 
nowe przynosząca błogosławieństwo, o tem mieliśmy 
sposobność naocznie się przekonać. Kółka więc 
takie, wszędzie, gdzie ich niema, założyć, a gdzie 
są, udoskonalać potrzeba i rozwijać — a gdy stanie 
zastęp kapłanów, mających cel tak wspaniały przed 
oczyma, gdy działalność ich przeniknie i zorganizuje 
każdą gminę, a organizacy-j takie ogarną kraj cały, 
wówczas duchowieństwo nasze z pomocą nauczycieli 
i obywatelstwa stanie się prawdziwym zbawcą ludu 
naszego, a Ind dźwignią i podporą Ojczyzny.

Ks. Br. 8t.

Niemcy.
* Berlin, 18 sierpnia. Istotne powody ustą­

pienia ministra Herifurtha podaje berliński kores­
pondent do „Bresl. Ztg.“, publikując następującą 
wersyą: „Główną przyczyną ustąpienia jego jest to, 
iż uważał natychmiastowe wydanie ustawy wyhor-

Pcdbiegłszy do fortepianu, usiadła i sama so­
bie akompaniując, zaczęła śpiewać.

Zaśpiewała jednę aryę z aktu pierwszego i 
końcową piosenkę.

Pasdeloup słuchał bardzo uważnie, daleko ba- 
czniój, niż kiedykolwiek przedtem, gdy uważał Olę 
za dyletantkę, popisującą się w salonie. Teraz to 
już była gotująca się do występów scenicznych ar­
tystka, którój należało dać sumienną radę. Zwracał 
przeto krytyczną uwagę na każdą nutę, na ton każ­
dy, który z piersi Oli wypływał, pełny siły, uczucia, 
barwy.

W miarę, jak słuchał zamyślona twarz jego 
rozpromieniała się dziwüie. Uśmiechał się chwila­
mi i zacierał ręce.

— Bravo! bravissimo! — wołał.
Zaczął chodzić po pokoju wielkiemi krokami, 

a czasem przystawał i nadsłuchiwał jeszcze.
— Co to za szkoda' — szeptał sam do siebie 

— że ja nie mam teatru, tobym dopiero urządził 
występ, ha, ha!

Ola skończyła śpiewać i zarumieniona wstała 
od fortepianu.

Pasdeloup podbiegł do niój 'i za obie ręce u- 
chwycił, ściskając je mocno. Był on silnie wzru­
szony.

— Wiesz co? — rzekł — jeśli ten występ 
uzyskamy, no, to karyera świetna.

Pierwsze chwile wahania i niepewności starał 
się teraz wynagrodzić niezwykłem zainteresowaniem 
i serdecznością.

Sam począł układać rozmaite projekt.,, to cho­
dząc po pokoju i mówiąc sam do siebie, to zatrzy­
mując się przed Olą i przedstawiając jój rozmaite 
plany.

Ostatecznie jednak stanęło na tem, aby wszelkie 
usiłowania wytężyć dla uzyskania występu w naro-

czśj, oraz reformę systemu trzyklasowego za rzecz 
konieczną, gdy tymczasem prasa n&rodowo-liberalna 
ręka w rękę z „Kreuz Ztg.“ tój potrzebie zaprze­
cza. Następnie gani on zamach na samodzielność 
i samorząd gmin, zawarty w planach podatkowych. 
Po trzecie wreszcie przypisuje on reformie charakter 
agrarny, uprzywilejowanie wielkiój własności ziem- 
skiój we wschodnich dzielnicach, ale ten punkt nie 
byt tak przeważający, jak to przedstawia hanower­
ski „Cour.“, a za nim „Nordd. Allg. Ztg.“ Pomimo 
wszystkiego, co dotychczas jest znanem z projektów 
M:quela, zdaje się jednak, że ogłoszenie dosłownego 
ich brzmienia niejedną w swem hnie chowa niespo- * 
dziankę.“

— Bardto wyraźną odpowiedź otrzymuje dzi­
siaj znany współpracownik „Hamburg. Nachr.“ ze 
strony „Reichsanzeigera“. Jak wiadomo, wystąpiła 
„Nordd. Allg. Zeitung“ z bardzo stanowczem za­
przeczeniem przeciwko twierdzeniu „Hamb. Nachr.“, 
jakoby w Wejmarze wyw .rto dyplomatyczną presją 
przeciw ks. Bismarckowi. Na to odpowiedział ham- 
burski dziennik ironicznie: „Zaprzeczenie to wywoła 
w interesowanych kołach w Jenie i Wejmarze 
wielką wesołość, ale nie przyczyni się do tego, aby 
pomnożyć zaufanie do prasy berlińskiój. Przy­
puszczamy, że „Nordd. Allg. Ztg.“ ze swój strony 
źle jest poinformowaną i nie postępuje wedle zasady 
si fecisti nega. Nie zakomunikują jój przecież 
wszystkiego, co się dzieje itd.“ W ostatnim nume­
rze „Reichsanzeigera“ czytamy następującą na te 
wycieczki bismarckowego organu odpowiedź: ,W obec 
ponowuój insynuacyi we wczorajszym numerze 
„Hamb. Nachr.“ jesteśmy upoważnieni do oświad­
czenia, że aui przez król, praskiego posła w Wej­
marze, ani tóż w żadnój innój drodze nie doszły do 
wiadomości rządu wejmarskiego „życzenia“ rządu 
berlińskiego, odnoszące się do wizyty ks. Bismarcka 
w Jenie.“

— Znany pedagog niemiecki, radzca szkólny 
dr. Kelluer, którego zdanie o świeckiój inspekcji 
szkólnój powtórzyliśmy przedwczoraj na tem miejscu, 
umarł wczoraj rano w Trewirze. Był to pedagog 
w całem słowa tego znaczeniu, sterczący wysoko 
ponad nowoczesnych pedagogów. Był on przejęty 
tą prawdą, że zadaniem szkoły jest przedewszy- 
stkiem wychowywać i że istotne wychowanie doko­
nywa się tylko w najściślejszym związku z naukami 
największego nauczyciela i boskiego przyjaciela 
dziatek, którego obraz pierwsze zajmował miejsce 
na jego biurku. Pisma jego zawierają wiele głębo­
kich myśli i poglądów, że przytoczymy tutaj nastę­
pujące zdanie: „u nas zbyt wiele się szablonuje, re- 
gulaminuje i biurokratyzuje.“ Wawrzyniec Kellnei 
urodził się w 1811 roku w wiosce Kalteneber pod 

| Heiligenstadtem, gdzie dziad jego a następnie ojciec 
byli nauczycielami. Pociągnięty sławą Pestalozzego, 
udał się ojciec Kellnera pieszo do Ifferten, aby po­
znać metodę sławnego pedagoga szwajcarskiego. 
Powróciwszy do domu, otrzymał posadę przy szkole 
obywatelskiój w Heiligenstadzie a późniój rekto­
rem założonego przez siebie seminarynm nau­
czycielskiego , do którego niebawem wstą­
pił uzdolniony syn jego Wawrzyniec. W 1848 
roku powołało ministerstwo ś. p. Kellnera na 
stanowisko radzcy szkólnego w Kwidzynie, gdzie 
wśród najtrudniejszych okoliczności był czynny przez 
lat 7 jako pierwszy katolicki radzca szkólny. 
W 1855 r. został powołany do Trewiru i tam wy­
trwał na swem stanowiska z rzadką sumiennością 
przez lat 31. Zmarły należał dwa razy do se,mu 
pruskiego a w 1872 r. do konferencyi pedagogów, 
mających się zająć reorganizacyą praskiego szkól- 
nictwa. W 1886 r. otrzymał dr. Kellner emeryturę, 
nie przestał atoli poświęcać się i nadal ulubionym 
swym stndyom pedagogicznym.

— Niemiecki ambasador w Wiedniu, ks. Reuss, 
powrócił po krótkim urlopie na swe stanowisko, 
przez co upada pogłoska o ustąpieniu jego z po­
wodu zachowania się jego podczas bytności księ­
cia Bismarcka w Wiedniu.

Anstrya i Węgry.
* Wiedeń, 18 sierpnia. Utrzymujący stósunki 

z kołami watykańskiemi korespondent rzymski „Po- 
litische Corr.“, miał rozmowę z pewnym wybitnym 
dostojnikiem kościelnym i zapytywał go stanowisko 
Stolicy apostolskiój w obec Austro-Węgier. Prałat 
ów złożył następujące oświadczenia:

„Twierdzenie niektórych dzienników wiedeń­
skich, iż stanowisko Stolicy św. ze względu na bę­
dące w toku w Austro-Węgrzech kościelno-polity-

dowym teatrze lirycznym i to koniecznie w partyi 
Móali, w głośnój operze Massógo.

Dyrektor był teraz pełen dobrych nadziei.
—- Uda się, musi się udać! — wołał. — Po- 

jedziemy zaraz do pani Carvalho; to dawna moja 
przyjaciółka, nie odmówi pomocy. Pojedziemy po­
tem do pań Heilbron i Ritter, do pani Tóoni... 
wszystko artyski teatru lirycznego, trzeba żebyś je 
poznała. Dziś jeszcze rozmówię się z przyjacielem 
Massóego Capoulem, tenorem, którego pewnie sły­
szałaś... przepyszni glos! Musimy wziąć szturmem 
pozycyę, zdobyć Móalę! Niech się Sbolgi, która tę 
partyę teraz śpiewa, niech się wścieknie 1 Cóż to 
za porównanie... ręczę za sukces olbrzymi!

Mówiąc to szybko, żywo, wdziewał palto, szu­
kał kapelusza i laski, a wreszcie gdy już wszystko 
było w porządku:

— Jedziemy! — zawołał — jedziemy do pani 
Carvalho!

Podał ramię Oli i wychodził już z nią razem, 
lecz jeszcze na progu się wstrzymał.

— Ale, ale —r rzeki. — A to dobre roztar­
gnienie! Zapomniałem się spytać, gdzie się umie­
ściłaś. Przecie sama mieszkać nie możesz!

Ola wymieniła hotel.
— Cóż za myśl! — zaprotestował Pasdeloup. — 

To niepodobna 1 Rodzina moja najchętniój...
— Dziękuję panu — przerwała Ola stano­

wczo. — Dziękuję najserdeczniój, ale przyjąć nie 
mogę. Postanowiłam sobie odtąd nigdy i u nikogo 
gościnności nie przyjmować. Chcę być zupełnie 
samodzielną.

Dyrektor znowu zpod oka podejrzliwe rzucił 
spojrzenie. Jakieś pytanie drżało mu na ustach, 
lecz go nie wypowiedział, nieznacznie tylko gło­
wą pokręcił i, milcząc jnż, pojechał z Olą do pan 
Carvalho.

(Ciąg dalszy nastąpi).



czne kwestye, nosi piętno rozmyślnej złśj woli, jest 
absolutnie niewłaściwem i nie3prawiedliwem. Waty­
kan przeciwnie ożywiony jest gorącem życzeniem, 
aby stósunki jakie go dotąd łączyły z Austro-Wę- 
grami, zachowały i nadal przyjazny charakter. Do­
niesienia kilku wiedeńskich i rzymskich dzienników, 
jakoby między Watykanem a Austro-Węgrami na­
stąpiło naprężenie i oziębienie stńsunków, są zbyt 
przesadzone, Doniesienia te są inoźe raczój wyra­
zem życzenia pewnych kół, nie zaś skonstatowaniem 
faktu.

Gdy korespondent wskazał na oświadczenia 
pewnego dziennika wiedeńskiego, iż Watykan jest 
dla Austro-Węgier nieprzyjażnie usposobiony z po­
wodu, iż one należą do trójprzymierza, odrzekl pra­
łat: „Rzeczywiście słuszną jest rzeczą, iż Watykan 
nie może przyjazuem okiem patrzeć na rękojmią 
jaką daje trójprzymierze Włochom co do posiadania 
Rzymu. Ten fakt właśnie nie dozwala Watykano­
wi zajmować w obac trójprzymierza absolutnie bez­
stronnego stanowiska, gdyż trójprzymierze stoi na

• przeszkodzie odpowiadającemu słuszności uregulowa­
niu kwesty i pipiezkiśj. Mimo to jednak najzu­
pełniej fałszywem jest twierdzenie, iż Wa­
tykan prowadzi jakiekolwiek nieprzyjazne agi- 
tacye przeciw trzyjprzymierzu. Jest to wprost 
oszczerstwo, a jeśli w prasie memieckiśj ciągle mó 
wią o istnieniu pewnego rodzaju „francusko-rosyj- 
sko-watykańskiego aliansu,“ to jest to niczśm ni- 
nśm, jak tylko polemicznym manewrem. Watykau 
samą siłą rzeczy spowodowany jest do zwracania 
ciagłć’ uwagi na kwestyą kościelną we Francyi 
i udzielenia francuskim katolikom znanych wskazó­
wek co do ich stanowiska względem państwa. Jeśli 
niektórzy z tych faktów wnoszą, iż Watykan przez 
to zespolił się śeiślśj z polityką Francyi, to popeł­
niają gruby błąd. Z tego, że Papież popiera we 
Francyi politykę pojeduania między Kościołem a pań­
stwem, nie mogą mocarstwa należące do trójprzy­
mierza czynić zarzutu Papieżowi, jak w swoim cza­
sie nie była uprawnioną Fraucya brać za złe Pa­
pieżowi, iż przea kilku laty starał się o przywróce­
nie religijnego pokoju w Niemczech i o ukoń zenie 
kulturkampfu. Papież obecnie stara się po prostu 
o to, aby we Francyi za pomocą innych środków 
osięgnąc to, co dawnićj osięguął w Prusiech. Jedynie 
w tym duchu powinna być pojmowaną rzekoma „fran­
cuska polityka“ Watykanu.“

5700 rubli, kaliskiéj 5800 rubli, kieleckiéj 2700 
lomżyńskiój 8800, lubelsk éj 6900, piotrkowskiéj 6800 
plockiéj 4500, radomskiéj 3700, suwalskiéj 4201 
i siedleckiéj 4700 rubli.

Petersburg, 18 sierpnia. Wedle urzędoweg 
sprawozdania wczoraj zachorowało w Petersbugn 6 
osób, umarły 22.

Petersburg, 18 sierpnia. Cholera wystąpił 
także w wiejskich powiatach gubernii petersbu: 
skiój. Wedle urzędowego doniesienia zachorował 
7 osób.

Towarzystwa i Spółki.
* Odbieramy następujące pismo:
„Za tak miłe i staropolskie przyjęcie delegatów kro

toszyóskich na Zjeździe Przemysłowców w Poznaniu, składi 
najserdeczniejsze swe podziękowanie Komitetowi Zjazdt 
i Miasta Poznaniowi

Zarząd Towarzystwa Przemysłowego w Krotoszynie.
Dr. Borowski.“

W niedzielę dnia 21 b. m. odbędzie się zebra 
nie Towarzystwa rolniczego małych posiadłości w Kotown 
w domu p. W. Płotkowiaka o godzinie 4 po połndniu, n: 
które członków i gości uprzejmie zaprasza Zarząd.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów Ple 
szewskiego i Jarocińskiego odbędzie Bię w Jarocinie dnia 
21 b. m. o godzinie 5 po południa. Na zebrania bę 
dzie Patron.

* Walne zebranie Kółek rolniczych powiatów 
Ostrowskiego i Odolauowskiego odbędzie Bię w Ostrowie 
dnia 22 b. m. o godzinie 11 przed południem. Na że­
branin będzie Patron.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiató' 
Ostrzeszowskiego i Kępińskiego, zapowiedziane na dzie 
21 b. m. w Ostrzeszowie, przełożone zostało z powodu od 
pusta Bractwa Wstrzemięźliwości, na dzień 25 wrześni 
godzinę pół do 4tćj po południa, o czóm odnośnych p< 
wiatów Kółka rolnicze uprzejmie zawiadamiam. Patrol

B n ł jf a r ja.
* W Zofii panuje niesłychany zapał od po­

wrotu Stambułowa ze stolicy tureckiój. Przyjaciołom, 
którzy witali go po powrocie do Zofii, rzekł Stam­
bułów, że po tem, co widział i słyszał w Carogro- 
dzie, spokojniój patrzy w przyszłość, jednakże inte­
res Bułgaryi wymaga, aby zatrzymać do czasu 
w tajemnicy wszystko to, o czern rozmawiał z suł­
tanem j wielkim wezyrem. W niedzielę wieczorem 
urządziła ludność Zofii księciu Ferdynandowi wspa­
niałą owacyą. Pod przewodnictwem burmistrza 
udało się dwa tysiące obywateli z pochodniami i 
lampionami przed pałac książęcy. Wszystkich wpu 
szczono na dziedziniec. Tam przed balkonem sa­
lonu księcia wznoszono entuzyastyczne okrzyki. 
Książę wyszedł na balkon, a burmistrz Zofii miał 
przemowę, w którój powitał go imieniem całego 
narodu.

„Pomimo intryg rosyjskich — rzekł burmistrz, 
— pomimo, że najęci mordercy przychodzą z Rosyi 
do naszego kraju, dobry geniusz czuwa nad Bułga- 
ryą, a pod światłem kierownictwem Waszój Ksią 
żęcój Mości robi ona coraz większe postępy i zy­
skuje sobie sympatye cywilizowanego świata, czego 
dowodem jest przyjęcie, jakiego Wasza Książęca 
Mośo doznałeś w Wiedniu i Londynie. Naród prosi 
Waszą Książęcą Mość, abyś prowadził nadal tę 
mądrą politykę, która musi doprowadzić do celu.“

W końca wspomniał burmistrz także o świe­
tne® przyjęciu, jakiego doznał Stambułów w Uaro- 
grodzie, a które niezawoduie wyda błogie owoce. 
Książę wzruszony dziękował za te owacye i rzekł, 
iż cieszy się z tego, że znów jest pośród swego 
ukochanego narodu bułgarskiego. Przemowę swą 
zakończył książę okrzykiem „Niech żyje Bułgarya!“ 
który tysiącznem echem rozległ się na dziedzińcu 
pałacowym i wśród tłumów zebranych przed pałacem 
książęcym.

Audyencya Stambułowa w Carogrodzie na­
biera tym większćj doniosłości, ponieważ wedle wia- 
rogodnych doniesień, reprezentanci Rosyi i Francyi (1), 
krótko przed podróżą prezesa ministrów bułgarskich, 
poczynili kroki, aby sułtan go nie przyjął. Sułtan 
kazał im jednak powiedzieć, że audyencyi nie może 
odmówić, jeśli będzie o nią prosił minister państwa 
lennego.

Zofia, 18 sierpnia (telegr.) Na obiedzie galo­
wym z powodu rocznicy wstąpienia na tron wzniósł 
książę Ferdynand toast, w którym wskazał na swoją 
podróż za granicę. Imię Bułgaryi wszędzie używa 
szacunku. Książę czuje się zachęcony serdecznem 
przyjęciem przez dwór angielski, oraz przez repre­
zentantów angielskiój opinii publieznćj, zarówno jak 
i intelektualnem zetknięciem się z kompetentnemi 
kołami społeczeństw europejski ;h, biorącemi udział 
w życiu politycznem. — Książę Diemniój jest szczę­
śliwy z życzliwości, okazanśj przez dwór suwerena 
i lud bułgarski prezydentowi ministrów, który kiero 
wal sprawami Bułgaryi podczas trzymiesięazućj nie­
obecności księcia. Przemówienie zakończył książę 
okrzykiem na szczęście i pomyślność ukochanego ludu 
bułgarskiego.

Carogród, 18 sierpnia (telegr.) Wizyta Stam­
bułowa w Carogrodzie była naprzód dobrze przygo­
towaną. W tćj mierze toczyły się już od dłuższego 
czasu rokowania między bułgarskim ajentem dyplo­
matycznym Dimitrowem, a wielkim wezyrem Dże- 
wadem baszą i ministrem spraw zagranicznych Said 
baszą. W kołach poinformowanych przypuszczają, 
iż Stambułów utorował drogę do Carogrodu ks. Fer­
dynandowi, który przy różnych sposobnościach wy­
rażał chęć osobistego złożenia hołdu lojalności suł­
tanowi. Stały temu na przeszkodzie liczne trudno­
ści polityczne, które teraz Stambułów podobno uchlił, 
a tem samem ewentualność przyję ia księcia przez 
sułtana posunięto znacznie naprzód.

Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu Bu­
kowskiego odbędzie się w Bnkn dnia 4 września r. b. c 
godzinie 4 po południu. Na żebranin będzie Patron.

JEŁJTOKIlIIł«.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

jPomnarł, piątek 19 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał: pozasl. sekre­

tarzowi rejencyjnemn, radzcy rachunkowemu Kayser w Gdań­
sku król, order kor. III klasy; gimn. dyrektorowi dr. 
Eitnerowi w Zgorzelicach orła rycerzy król, orderu do­
mowego Hohenzollernów.

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi 
sać po polsku!

zeszłoroczna Leona XIII. Komitetowi poznańskiemu win­
szujemy wyboru takiego tematu.“

* Korespondent poznański do „Now. Reformy“ la­
mentuje okrutnie i bije na alarm, że duchowieństwo chce 
urządzić inwazyą na nasze Towarz-stwa przemysłowe! 
N. B.: Ta sama „Reforma“ była jedynem pismem pol­
akiem, które miało smutną odwagę zelżenia katolickiego 
wieca w Linzn — za co? — ponieważ jeden z mówców 
śmiał wystąpić przeciwko wybujałemu kultowi narodowości 
na szkodę religii.

* Wielki koncert ludowy urządza tutejsze Koło 
Śpiewackie Polskie w niedzielę dnia 28 b. m. w ogrodzie 
p. Szermera (Villa Gehlen). Jak się dowiaduj-my, pro­
gram tego koncertu urozmaicony będzie utworami ludowemi. 
Ponieważ część dochodu z tego koncertu przeznaczoną bę­
dzie dla Opieki szkólnćj, przeto spodziewać się należy li­
cznego udziału publiczności.

* „Sokół“ poznański urządza w niedzielę dnia 21 
b. m. wycieczkę pieszą do Pobiedzisk. Powrót wieczorem 
koleją żelazną. Punkt zbotny na Placu Tumskim rano o 
godzinie 6ł/a-

Zarząd Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ 
w Poznaniu.

B. Chrzanowski, A. Kosidowski,
prezes. sekretarz.

* Wystawa drobin i ptastwa odbędzie się w Pozna­
niu w dawnój jeneralnój komendanturze, w czasie od 5 do 
8 listopada r. b. Z tą wystawą będzie połączone losowa­
nie ptaków, na wystawie zakupionych.

* Najjaśniejszy Pan pozwolił członkowi I«by Panów 
i parlamentu, dziedzicowi dóbr rycerskich, p. Kościelskie- 
mu z Karczyna, nosić nadany mu przez Ojca św. wielki 
krzyż papiezkiego orderu św. Grzegorza.

* Jarocin. Sędzia tutejszego sądu okręgowego, pao 
Zwecker, mianowany został w miejsce asesora rejencyjaego 
p. Francka zastępcą przewodniczącego rozjemczego sądu, 
□rządzonego tn celem przeprowadzenia zabezpieczenia w ra­
zie inwalidztwa i na starość.

* Międzyrzecz, 18 sierpnia. Tutejsza repr zentacya 
miejska wybrała wczoraj bnrmistrzem ponownie na dalszych 
1st 12 dotychczasowego burmistrza p. Doll«gę.

* Fałszowaną białą koniczynę do siewa wyrabiają 
w Anglii, przed zakupywaniem jćj ostrzega „Reichsanzeigor“.

* Teatr polski w Wejherowie. W sobotę 20 b. m. 
dramat „Przeor Paulinów“.

* uhełmno. Towarzystwo Przemysłowe w Chełmnie 
urządza w niedzielę dnia 21 b. m. o godzinie 4 po po­
łudniu w ogrodzie p Maćkiewicza zabawę latową połączo­
ną z koncertem i tańcami. O jak najliczniejszy udział 
członków i gości uprasza Zarząd.

* Berlin, 18 sierpnia. Powołując się na doniesienie 
Towarzystwa Kupców Polaków w Berlinie z dnia 10 lipca 
b. r., zmuszeni jesteśmy osoby interesowane zawiadomić, 
aby do listów pisanych do naszego binra wywiadowczego, 
10-fenygowe znaczki pocztowe dołączać raczyły. Biuto na­
szego Towarzystwa chętnie i bezinteresownie informacjami 
ziomkom duży, lecz kosztów porta Towarzystwo nasze po­
nosić nie może.

Prosząc uprzejmie, aby i inne pisma tych słów kilka 
powtórzyć raczyły, pozostajemy

z głębokim szacunkiem
Choynacki, S. Pogorzelski,

prezes. sekretarz w zast.
* Wspaniały podarek, ofiarowany przez Frankfurt 

nad Menem swemu nadburmistrzowi, a obecnie ministrowi 
skarbu, p. Miąaelowi, wystawiony teraz na widok publi­
czny, składa się: ze srebrnćj żardiniery w formie muszli,

Cłiolera..
Zażądano na środki antycholeryczne dla gu­

bernii polskich następujących kwot: dla warszawskiej

* Otrzymujemy, z prośbą o umieszczenie, 
następującą odezwę:

„Szamocin, data stępia pocztowego.
Podnosimy płos prośby do Was, Bracia Kato­

licy, abyście nam przyszli w pomoc w naszój niedoli 
duchowej.

Jest nas w Szamocinie i okolicy około 1500 
katolików, a nie mamy kościoła. Do parafialnego 
kościoła w Margoninie jest mila i dalój. Starym i 
dzieciom droga do kościoła za daleka i za przykra. 
Otoczeni łańcuchem kościołów innowierczych, w Sza­
mocinie i czterech wsiach pobliskich, wystawieni je­
steśmy na największe niebezpieczeństwo wiary.

Aby nie zginąć, kościoła nam potrzeba, lecz 
sami bez Waszój pomocy me zdołamy go sobie wy­
stawić.

Celem przeprowadzenia do pomyślnego skutku 
życzenia naszego, wybraliśmy z polecenia Najprzew. 
Arcypasterza Komitet z pośród siebie i poprosiliśmy 
osoby nam życzliwe o poparcie tój sprawy.

Przyjdźcie nam w pomoc, Szanowni Bracia w 
Chrystusie; najskromniejsza ofiara z podzięką będzie 
przyjęta. Czasy ciężkie, dziwio nas nie będzie, gdy 
składki nie będą wspaniałe, — skromne a liczne 
również do pomyślnego doprowadzą końca.

Ofiary prosimy przesyłać na ręce ks. Lurca, 
proboszcza w Margoninie. Polecając sprawę naszą 
Bogu, mamy nadzieję, że On serca Wasze poruszy, 
i że dia Niego w biedzie naszój nas nie opuścicie.

W imieniu katolików Szamocina i okolicy 
Ks. Lurc, proboszcz.

M. Nowak. T. Grutzmacher. M. Burzyński.
Ks. St. Kwiatkowski,

kanonik Metrop Gnieźn. i dawniejszy prób. Maigoniński.
Roman Komierowski. Ks. Bukowiecki, 

dziekan Łekiński.
Ks. Szaal, Ks. Leon Oajowiecki,

dziekan Czarukowski. proboszcz w Chodzieżą.“
* „Powagom'1 Dziennikowym winszujemy przede- 

wszystkićm kolosalnćj inwencyi i genialnego dowcipu, ja­
kim się odznacza mianowicie końcowy ustęp wczorajszćj 
ich odpowiedzi na nasze uwagi o wniosku p. Knapo- 
ws. iego.

Co do wzmianki o tntejszóm Towarzystwie Przemy- 
słowóm, to zapewne „Dziennik“ nie zaprzeczy, że delegaci 
tego Towarzystwa przeciwko wnioskowi p. K. nie głoso­
wali, a wiadomo także, jakie oburzenie powstało na sali, 
gdy p. Waliszewski z Berlina śmiał się odezwać ze swoim 
protestem. Może też mędrcy Dziennikowi zechcą odczy­
tać, co napisała w tój sprawie w ostatnim numerze (189) 
„Gazeta Toruńska“ :

„Zaznaczenie katolickiego grnntn dla towarzystw, 
a tćm saaćm dla przemysłowców, miało wielkie znacze­
nie, bo wszelkie pojęcia o pracy, zarobku, dorobku i ro­
botniku wyrywa to z zamglonego chaosu teoryi i teory- 
, ek, najczęścićj słabym racyonalizmrm i jadowitością so- 
cyalizmu zamąconych, a sfawia je od razu w pełni świa­
tła objawionćj wiary, stawia je na tym trwałym a prze- 
wiadczonym gruncie, na którym postawiła pracę encyklika

sprawiedliwość, umiarkowanie i siłę, oraz z dwóch kande 
labrów srebrnych o 13 świecznikach. Waga srebra wy 
nosi 50 fantów, koszt wszystkich trzech sztuk 25,001 
marek.

* Miejskie depntacye szkólne nie mają prawa wstrzy 
mywać nauczycielom za karę dodatków pensyjnych. De 
pntacya szkólna w Magdeburgu doniosła nauczycielom, ż< 
każde przekroczenie dyscypliny szkólnćj przez nauczycieli 
będzie karała powstrzymaniem skali w dodatkach pensyj 
nych. Nauczyciele użalili się n p. ministra i otrzymał 
powyższą decyzyą.

* Z Interlaken (w Szwajcaryi) donosi telegraf, ż< 
w Grindelwald wybuchł wczoraj po południa pożar, który 
zniszczył 80 budynków, przeważnie hoteli. Spaliły się 
także: dworzec i zakład telegraficzny. Goście hotelowi po­
stradali wszystkie kufry i inne rzeczy.

* Zeszłój niedzieli odprawił w Rzymie pierwszą 
mszą św. O. Jakób Jagalla z zakonu Zmartwychwstańców, 
pochodzący z Keźlin.

* Przyjęcie cesarza we Lwowie. Przygotowania 
do przyjęcia cesarza we Lwowie postępują raźnie naprzód, 
a wybrane z łona Rady miejskićj komisye pilnie pracują 
i dokładają wszelkich starań, aby przyjęcie to wypadło 
ak najświetniój. Wczoraj odbyły się josiedzenia dwóch 

komisyi: pochodowćj i kwaterunkowćj. Pierwsza z nich 
t. j. pochodowa pod przewodnictwem p. Getritza obrado­
wała głównie nad udziałem „Harmonii“ w przyjęciu ce­
sarza i w pochodzie z po-.bodniami. Uchwalono, źe or­
kiestra „Harmonii“ użytą będzie najpierw przed dworcem 
w czasie wjazdu cesarza do miasta, dalćj przy pochodzie 
s pochodniami, podczas rantu w gmachu sejmowym przed 
:ya gmachem w ogrodzie jezuickim, po raucie przed ra­
tuszem, a w końcu znowu przed dworcem przy odjeździe 
lesarza. Prócz tego użytą będzie „Harmonia“ do próby 
wchodu z pochodniami, mającćj się odbyć w ostatnią nie- 
Izielę przed przyjazdem cesarza. Dla kapeli „Harmonii“ 
ichwalono nadto przeznaczyć kwotę 500 złr. na skom- 
jletowanie mundurów, instrumentów i zaciągnięcia 12 no­
wych członków.

Na posiedzeniu komitetu kwaterunkowego omawiano 
iposób przyjęcia i rozmieszczenia dziennikarzy zamiejsco­
wych, Uchwalono wszystkim dziennikarzom zamiejsco­
wym, którzy tego zażądają, dostarczyć na czas pobytu 
lesarza we Lwowie bezpłatnych mieszkań. Maszą atoli 
igłof.ić się oui po nie najdalćj do dnia 25 bieżącego 
niesiąca do prezesa komitetu profesora dr. Roszkow- 
kiego. — Po odznaki i karty legitymacyjne mają 
ię dziennikarze zgłaszać do radzcy magistratu pana 
jukasa.

Wczoraj o godzinie 7 mej wieczorem odbyło się 
w izbie rękodzielniczej zgromadzenie przełożonych wszy- 
tkich korporacyl rękodzielniczych we Lwowie. — 
ładzone nad wystąpieniem w czasie przyjazdu ce- 
arza i uchwalono przesłać centralnemu komitetowi 
yczenie o wyznaczenie miejsca, na jakiemby kor- 
ioracye ze swojemi sztandarami, oraz insygniami 
tanęły. Każdy z członków korporacyi otrzyma cechową 
>dznakę we formie rozety biało-ponsowćj ze siebrnym 
r/ełkiem, a Izba piosi członków o wystąpienie w jak 
lajwiększej liczbie w strojach polskich.

Na posiedzeniu rady powiatowćj w Tarnowie nchwa- 
ono celem powitania cesarza wydelegować do Lwowa pa- 
iów: Rogojskiego, Dobrzyńskiego, księdza kanonika Le-

śniaka, Szancera, dr. Jarockiego i włościanina Kocyana.
Rada powiatowa w Brodach wybrała dla powitania 

cesarza we Lwowie depntacyą, składającą się z panów 
hr. Cetnera, ki. łlandyczewskiego, Garapicha i wieśniaka 
Uar3yszcznka. Na czele depntacyi stanie marszałek po­
wiatu, pan Oktaw 8ala. Tamtejsza Izba handlowo prze­
mysłowa wysyła znów prezesa swego, p. Adolfa Byka.

* Projekt kolonizacyjny barona Hirscha nie cieszy 
się jednogłośnćm uznaniem. Dzienniki rosyjskie czerpiąc 
ze źródeł francuskich, piszą, że kijowski milioner, Lazar 
Brodzki, odmówił proponowanćj mu prezydentury wszy­
stkich rosyjskich emigracyjnych komitetów barona Hirscha. 
L. B wystósował do wszystkich honorowych członków 
stowarzyszenia kolonizacyjnego następujące pismo: „Jeśli 
wasze kolonizacyjne przedsiębiorstwo jest istotnie filan- 
tropijnćm dziełem, — to prowadźcie je otwarcie. — 
Oprócz tego samego idea przesiedlenia rosyjskich ży­
dów do Ameryki, w obec mizernych środków ma- 
teryalnyib, jest niendatna. Każde filantropijne dzieło 
powinno być prowadzona z całą otwartością, w przeciwnym 
razie społeczeństwo może je podejrzywać o brudną spekula- 
cyą.“ Według wiadomości gazet francnzkich, p. Brodzki 
ofiarował w dzień swojego srebrnego wesela 100,000 fr„ 
aby za te pieniądze sprowadzić z hirszowskich kolonii te 
137 rodzin, które nie mogły pogodzić się z uciskiem, ja­
ki tam zastały na miejscu. Żydów tych milioner B. ma 
zamiar przesiedlić do Palestyny.

* Jedyna nagroda. Na wyścigach morskich w Oo- 
wes, yacht cesarza Wilhelma zdobył jedne tylko nagrodę 
i to nie dużą, bo wynoszącą zaledwie 50 fantów. Niezra- 
żony jednak tćm niepowodzeniem cesarz, zapowiedział, że 
w rokn przyszłym stanie także do sportu. Przygotuje eię 
jednak odpowiednio i każę sobie zbudować yacht według 
wszelkich wymagań nowoczesnćj sztoki żeglarskićj.

* Spotkanie. Dzienniki francuskie opowiadają, że 
podczas pobytu cesarza Wilhelma w Oowes, gdy tenże pły­
nął na swym „Meteorze“, okazał się na morzu wielki sta­
tek pasażerski niemiecki, idący z Nowego Jorku do Ham- 
buiga. Na widok yachtu cesarskiego statek dał salwy po­
witalne, a wszyscy podróżni zgromadzeni na pokładzie 
okrzykiwali z zapałem cesarza Niemiec, powiewając chu­
stkami. Cesarz z pokłada „Meteora“ odpowiadał również 
salwami i ukłonami. Nagle statek eię zbliżył i na jego 
dziobie cesarz wyczytał nazwisko okrętu. Brzmiało ono 
„Bismarck“. Mimowolnie cofnął się w tył i po chwili 
zniknął w kajacie.

Kalendarz.
W sobotę 20 sierpnia śś. 

Bernarda i Samuela.
W niedzielę 21 sierpnia śś. 

Joanny i Stefana króla.
W poniedziałek 22 sierpnia 

św. Symforyana m.
We wtorek 28 sierpnia śś. 

Zachensza b. i Joachima.
W środę 24 sierpnia św. Bar­

tłomieja apostoła.
W czwartek 25 sierpnia śś. 

Ludwika króla i Róży p.
W piątek 26 sierpnia św. 

Zefiryna m.

Wschód słońca o g. 4 m. 51. 
Zachód o g. 7 m. 15.

Wschód słońca o g. 4 m. 52. 
Zachód o g. 7 m. 18.

Wschód słońca o g. 4 i. 54. 
Zachód o g. 7 m. 10.

Wschód słońca o g. 4 a. 56. 
Zachód o g. 7 m. 8.

Wschód słońca o g. 4 a. 57. 
Zachód o g. 7 a. 6.

Wschód słońca o g. 4 a. 59. 
Zachód o g. 7 a. 4.

Wschód słońca o g. 5 a. 1. 
Zachód o g. 7 a. 2.

* Biesiady Llteracklśj, ilnstracyi warszawskićj, wy­
szedł z druku nr. 867 i zawiera: Z Warszawy. — 
Wbrew przekonaniu, powieść w pamiętniku przez N. M. 
(ciąg dalszy), — Mowa bez słów. — Zdrowe dziecko. — 
Pościg za śmiercią. — Akuratności dziadunia, ze wspom­
nień Wielisława. — Do grobn Napoleona (dokończenie).
— Wniebowzięcie Najśw. Maryi Panny. — Z gór świę­
tokrzyskich. — Pogadanka. — Raptularz powszechny. — 
Miecz i dyplomacya. — Bezbożnik, powieść przez E. Caro 
(ciąg dalszy). — Niby nadzwyczajność, łzy krokodyla, — 
Listy polityczne. — Okruszyny. — Jak sobie radzić. — 
Ze skarbca prawd. — Pogadanka. — Rolnictwo, prze­
mysł, giełda. — Gazetka. — Ofiary. — Przewodnik.
— Post-scriptnm. — Prace literackie. — Hnmorystyka.

Rysunki: Zdrowe dziecko, obraz B. Gniliano. — 
Pościg za śmiercią. — Z gór świętokrzyzkich. — Wnie­
bowzięcie Najśw. Maryi Panny, — Łzy krokodyla. — 
Stanowczy.

„Dodatek powieściowy“ zawiera opowiadanie księdza 
Lannsse’a „Pod Sedanem“, arknsz 6.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 sierpnia,

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Dembiński z 
Marzeoina, pani Kfimpner i pani Reich z Wrocławia, 
Korytowski z Kcyni, Glass z Warszawy, Biihm z Ber­
lina, Warschauer z Kępna.

Telegram giełdowy.
Berlin, 19 sierpnia 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Pszenica spok. 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto osłab 
na sierpień. • 
na wrzes.-paźdz. 
na pażdz. listop. 
Olćj rzep, słabo, 
na sierpień . 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita staićj. 
eksportowa . 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes. paźdz. 
na paźdz-listop. 
na listop -gradź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . . 
Owies
na sierpień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

, „ spoż.

Szczecin,
Kurs z dnia 

Pszenica słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, słabo, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz.
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Niem.3%poż.pań. 
Consol. 47o . • 
Consol. 8ł/s°/o • 
Pozn. 4°/o 1- zast. 
Pozn. .SW/o 1. zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/Orentazł. 
Węg.5°/0 „ pap. 
Austr.kred.akcye 
Aust.franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie:
stale.

17
87 40

107 10 
100 80
101 90
96 40

102 80
94 90

170 80
82 -

207 -
98 26
66 40
63 75
95 26
85 90

168 26 
130 
42 10

18
87 40

107 —
100 76
101 90
96 60

102 75
94 90

170 80
81 80

207 20
98 40
66 50
63 75
95 80
85 90

168 50 
129 40 
43 90

(Kursa końcowe.)

Okowita twierdz.

w miejscu eksport, 
na sierpień-wrzes. 
na wrzes. paźdz.

Petroleum 

w miejscu . . .

18

35 60 
33 80 
33 80

10 25

19

35 60 
88 50 
33 80

10 25



»tan rłOTTtrioTraB».
Dnia 18 sierpnia 1892 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro- Wiatr.
I ' Sten Term

metr. powietrza. Cels.
Mulaghmore . . 
Aberdeen . . .

767
761

W Płn.W. 4|iachm.
Płd W. 3 zachm.

12
11

Chrystianiund . 759 Z.Płd.Z. 4 zachm. 11
Kopenhaga . . 763 Płn.Płn-Z. 2 pół zachm. 15
6itokbo!m. . . 768 Z. 4 bez chmur 15
Hapar&nda . . 765 Płn.W. 2!dó1 zachm. 16
Petersburg . . 751 spokojnie. i zachm. 14
Moskwa . . . 754 Z Płn.Z. 1 [zachm. 13
Kork, Queenst . 755 W.Płd W. 3 deszcz 16
Cherbourg. . . 759 Z 2 deszcz 18
Melder .... 762 W.Płn.W. Simgta 16
8ylt .... 
Hamburg . . . 
Bwinoujscie . .

763 Płn.Płn.W. 1,zachm. 15
764 W.Płn.W alsachm. 15
763 Pln.Płn.Z Sipoehinurno 17

Nowy port1) . . 760 Płn.Płn.W. 2|pogodnie 17
Kłajpeda*). . . 767 Pln.Płn.Z sipochmurno 16
Paryż .... 759 Płd.W. 2 pogodnie 23
Monaster . . . 
Kalsruhe’). . .

761 Pin. 3 pół zachm. 19
762 PłdJ5. 2 parno 24

Wiesbaden , . 761 spokojnie. bez chmur 24
Monachiom . . 766 Płd.W. 1 bez chmur 28
Kamienica4) . . 763 spokojnie. pogodnie 22
Berlin .... 
Wiedeń . . .

763 PłnZ 3 pochmurno 17
763 Płd.Płd.Z. 1 bez chmur 23Wrocław4). . . 763 Z. 2 pogodnie 23

Be dAix . . . 747 W.Płd.W. 3 pogodnie 22Nisza .... 760 Płd. 4 bez chmur 28Tryest .... 766 spokojnie. bez chmur 26
’) Wieczorem burza. *) Nocą deszcz. •) Rosa. ‘) Parno. 

) ro południu burza.

Gospodarstwo, handel I przemysł.
(O r»sB>*. 19 sierpnia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powiem»: gorąco.
Okowita: epok.
Cena wypowiedz. —,—. Wypi wiedziano —,— w miejscu 

(baz beczki) t*w. opodat. 50-te 64,40 mk„ 70-ta 34 60 mk., sierpień 
SO-ta 64 40 70-ta 34 60 m., maj 60-ta —m„ 70-ta —,— m.

(8 p r a w o a d a n 1 e urzędowe).
Okowit* (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6 >-w —m, 70-ta 34,50 m., kwiecień 
60-ta —.— m., 70-ta—mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 19 sierpnia 1892. piękny średni pośledni

Pszenica...................... . 100 kilog. 16 — 16 60 16 10 — —
.aa... — — _ _ _

Żyto................................ 13 30 13 _ 12 80 _
Jęczmień..................... 14 60 13 70 13 10 _ _
Owies uowy .... 14 — 13 5l — — — —
Groch wrzący . . . • — — — — — — — -

n na paszę . . .
Kartofle...................... • 4 50 3 60 _ — _
Wyka ..................... —
Rzepik........................... — — — — —
Łubin żółty .... — — — _ _ _

. niebieski . . . . — — — —
Urzędowe sprawozdanie targowe

komisyi targowój w mieście Poznaniu 
Poznań, dnia 19 sierpni» 1392.

»yagwaaaa, sierpnia lBH.
t'»*enica nom., stara —mrk., nowa 160,— 

do 165 mk.
Zyto według jakości 120-135 mrk.
Jęczmień według jakości 126-140 mrk., dla bro­

warów 141—160.
Owies 140—160 m.
Groch na paszę 150—160 m., wrzący —,— m.
O k o w i t a za 10,000 litr. proc. 60-ta —mrk., 70-ta 

—,— mrk.
Wreelaw, 18 sierpnia 1392 r.

Z y t o (za 1000 funt.) —, wypowiedziano —,— cent 
Cena wypowiedziana — m„ na sierpień 143 00 żąd.. wrzesień- 
pazdziermk 143,00 żąd.

. “ <100 Utr- 8 100%> 60 > 70 mrls-
podatku konzum., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— m., na sierpień (50-te) 66,00 żąd., (70-ta) 36,00, 
sierpień-wrzesień 35,00 żąd., wrzeaień-październik 36,00 żąd.

Cena wypawledziaaa ae dziel 19 sierpnia: tyto 143,00 
mk.. puzemoa —mrk., owies 139,00 mrk., rzep —mrk., 
olśj rzepiowy 48,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. kousnmcyjnego) dnia 18 sierpnia: (60-ta) 66.00 mrk., 
(70-ta) 35,00 mrk.

average Santos za sierpień 68%, a wrzesień 68%, za grudzień 
67%, za marzec 67%. Usposobienie: spok. Obrót 1500 miechów.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wi), Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. maja 1892 rokn.

Odchodzą. Przychodzą.

Przedmiot.
TOWAR

śred.

Po» tanowienia 

miejskiéj

depntacyi targów.

Pogląd na ztan powietrza.
Szeroki pas najwyższego nacisku atmosfery rozciąga się 

oa pWnocnś) części Morza północnego ku południowi do Morza 
śródziemnego, na zachodzie natomiast i północno wschodniói czę­
ści lekka depresya. W północnych Niemczech jest słaby wiatr 
północno-zachodni i północno-wschodni. Pod wpływem tych kie­
runków wiatru i przy wzmagającem się zachmurzi niu, spadła 
wszędzie temperatura; w południowej połowie Niemiec trwa da­
lej pogodne, spokojne i ciepłe powietrze. Burze były wczoraj 
po południu i wieczorem w wschodnich Niemczech, a dziś rano 
w Gnsnez, w Brukseli i w Kassel. Wczoraj po południu pod­
niosła się temperatura w środku Niemiec do wysokości 30—36 
st., w Biautz do 40 st.

Sputrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Pszenica J.ceua najwyższa 100 klg. 
J „ najniższa

Żyto ) cena najwyższa 
/ „ najniższa

Jęczmień leena najwyższa 
l „ najniższa

Owies 1 e,-na najwyższa 
t „ najnisze

16 60 
16 20
13 20

14 
13 80 
14¡- 
13 80

I«
1680 
12H0 
12 60 
13l6O 
18 40 
1340
13 601

pośl

151.' O 
16 20
12 40 
12,20
13 —
12 61
13
12 60

w
przecięciu 

d

Pszenica biała 
Pszenica, żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy . 
Grooh . . .

w sierpniu.

Data i godzina. Barometr Wiatr. 8tau
powietrza.

Temp 
w. Cel.

18. Po połnd. 2 766 9 PłnPłnZ. lekki bez chmur -1-26 618. Wiecz. 9 766,6 spokojnie. bez chmur 20.819. Rano 7 762,9 W. orzeźw. bez chmur *) t 20,1
ł) Nocą burza w dali.
Dnia 18 sierpnia maximum ciepła + 28,0° Oel. 

» 18 minimum „ -j- 19,7«

Słoma l proste za 100 kl.
I targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina V 08 bulki za 1 kl. I od brzuchu
Wieprzowina
Cielęcina
Skepowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

15

• 12
/ 13
(
i 13

Inne artykuły
uajw. 
JL. 1 -ł

najniż. 
I -i

w przeć 
M. -ł

60

50

60
80
90
60
99
20
70

50

I
1

(3i OWem srattyłi jo Wieira. j. Dr. Matczyiskim.

Dr. WrzyszczyńskiRyczywół, - J *
lekarz praktyczny.

00. TRAPISTÓW
na rok 1893.

Cena 50 fen., z przesyłką Franko 60 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Empfehlenswert für jede Familie! [
2 — Mk - k hm o ót \

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORil, PŁACHTY, OLIWI I SlARflfflHŁfl.
Sltjnsaak&iae płachty, derki na konie

polecaj ą

Orłowski i S|>
Poznań. U ilhclmowsk» »lira 21,

(615)

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Wroeław.
4,54 rano. I 4,09 rano.

10,29 przed poł.i 8,20 rano.
3,45 po poł. j (z Leszna).
7,02 wiecz. 10,21 przed poł
8.26 wiecz. ! 2,20 po poł.
(do Leszna), j 5.47 po poł.-'"
1.26 rano. ¡12,14 w nocy. 

Poznań-Berlin-Gaben.

Poinaó-Krzyi.
8,50 rano. i 4,43 rano. 

10,36 przed poł. 7,37 rano. 
12,60 w poi. 10,08 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.) 
2,30 po poł. 8,10 po poł.
8,21 po poł. 8,17 wiecz.
4,59 po poł. 'z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy 1 7,55 wiecz.
8,20 wiecz. 1,15 w nocy.

12,62 w nocy, |
Poznań- Bydgoszcz-Toruń
4.48 rano.
6.49 rano.

Za 100 
Ciężki 

naj­
niż. 

MIK.

kilogr 
średni

a m 6 w 
lekki towar

naj-
wyż
M F.

101 o

18| Ml

naj 
wyż. 
M F.

60|13

naj­
niż. 

M F.

naj- 
wyż 
M F.

naj­
niż.
M|F.

6016
50
70 
10 
20 
10

O0II6I .0

lOj 13160
50
90
10
70
60
0)

Postanowienia 
komisyi handlowój.

TOWAR
piękny średni pośledni

Rzep...............................100 klg.
Rzepik zimowy . . : .
Siemię lniane ... . „

20
19

40
90

19
19

40
(10

17
17

60
90

8zeseei», 18 sierpnia 1892.
Pszenica słabiój, za 1000 kilogr. w miejsca 155—164 

m., na sierpień —pło., na wrzesień-październik 162,0 płac.
Żyto słabiój, za 1000 kilogr. w miejscu 123—138 mrk. 

na sierpień 189,6 płc., wrzesień-październik 188,0 płac.
Owies za 1000 kilogr. w miejscu 150—166 płac.
Okowita słabiój, za 10,000 Utr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 85,6 płac., 60-ta —płac.. na sierpień 88,8 nom. 
ta wrzesień-paźdz. 88 8 nom., kwiecień-maj 83,8 nom.

Magdabarg, 18 sierpnia. Cukier ziarnisty ezcl. worki 
”% _ >~i enkier ziarn. ezcl. 88% —,— cuk. ziarn. ezcl, 
7<>% Randem, . Drugi produkt ezcl. 76% Rendem. 14,75 
Usposobienie: stale, ff. Raflnada ohlebowa 28,00. f. Ksiit łi 
chlebowa II 27,75 mielona rafln. z beczką 88,60, miel. Melis I 
z beczką 27,00. Niezm. — Cukier surowy I. Produkt trant-ilo 
Ir. statek Hamburg za sierpień 18,87% pł., 18,42% żąd., wir.j- 
sieu 18,46— pł., 18,47’/a iąd., październik-grudzień 18,00 pł., 
18,06 — żąd., styczeń-marzec 18,16 płacono, 13,25 żąd. Stele 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 18 sierpnia. — Okowita cicho za sierpieó- 
wrzesień 22% żąd., wrzesień-październik 22% żąd., październik- 
listopad 22% żąd., listopad-grudzień 22’/s iąd. — Kawa good

Szanownej mój Klienteli donoszę uprzejmie, że 
z dniem 8 b. m. przeniosłam mój (386)

Magazyn konfekcyi damskiej
z Śgo'ŁMarcina 64 pod Nr. <»3 przy tejże ulicy.

Żywot ś. Bernarda z Fontaine
Doktora Kośioła, Opata 00. Cystersów, napisał X. Fr. Uryga. Str. 164 
i IV. Dziełko zaopatrzone w aprobatę Władzy Dmhownój, odznaczające 
się pięknością stylu, jasnem i wielce zajmującem opisaniem cudów i dzia­
łalności św. Bernarda, uważnie odczytywane, w obecnych zwłaszcza cza­
sach szerzącój się bezwyznaniowości i zepsucia obyczajów, potężnie przy 
czynić się może do obudzenia wiernych z uśpienia duchownego. Cena 
książki nieoprawnój 1 m., z przesyłką 1,10 m., oprawny egzempl. 160 m. 
z przesyłką. Poleca i odwrotną pocztą wysyła za nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

»V

(tí

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Kawiarnia Wiedeńska
przepysznie urządzona z pięknym ogrodem poleca

Lody, zimne i ciepłe napoje
Wielki wybór ciast.

Wyborne piwa z beczki.
Odstałe węgierskie wina, reńskie, włoskie, 

hiszpańskie i Bordeaux.
Wina reńskie musujące i prawdziwe szampańskie.

Potrawy zimne i ciepłe a ia carte
od godz. 9-teJ rano do 2-giej w noey. (219)

A. W. ZUROMSKI,
Poznań, ul. Bismarka 8/9.

poleca się do wykonywania wszelkich prac 
w zakres lakiernictwa wchodzących, przyj­
muję także wszelkie prace siodlarskie i ta- 
picerskie ręcząc za gustowne, trwałe i szyb­
kie wykonanie. (2077)

10,88 rano.
3.29 po poł. 
7,16 wiecz. 

10,45 w nocy, 
(do Gniezna).

8.10 rano 
(z Gniezna). 

10,19 przed poł. 
3,16 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,67 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-PIła.
4,46 rano.

10,47 przed poł.
4,48 po poi.

7,24 rano. 
1,68 po poł. 
6,48 wiecz.

1.25 w nocy. 
4,67 rano.

10,84 przed poł. 
4,24 po poi.
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,87 po poł. 
6,44 po poi.

¡11,65 w nocy.

Poznań-Kłnczbork.
6,60 rano.

10,40 przed poł.
2,51 po poł.
8,06 wiecz.

8,86 rano. 
2;0S po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,18 przed poł.
5,63_po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,61 wiecz.

(Nadosłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
(io93)

I. r. J. KOMKMDZIM8KI W DREZMIB,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. ^

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk, ulica Wi­
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po połudnu*

mamy do sprzedania w pojedynczych sztukach albo w mniejszych lub wię 
kszych partyacb. Reflektanci zechcą się do nas zgłosić z ofertami. Naj­
wyższe oferty będą w pierwszój linii uwzględnione. Stan Cukrowni do­
statecznie jest znany publiczności. Wobec widoków na wysokie dywidendy 
korzystać można z uadarzającój się sposobności do wzięcia udziału w pro- 
sperującem przedsiębiorstwie. (310)

Bank Włościański w Poznaniu.

Z powodu zupełnego zwinięcia składu

Wszeikie zapasy w matcryach wełnianych na 
suknie — materyc na płaszcze watowane — czarne 
i kolorowe jedwabie — płótna — stołowiznę ~ 
chustki wełn. — halki — dywany — firanki — 
bieliznę mezką i t. ił. wyprzedajemy po każdej mo­
żliwej cenie ponieważ skład nasz (288)

15-go września stanow czo zwijamy

J. & T. Kamieński, Stary Rynek nr. 72
Hamburgsko-Amerykańskie ■

TowarzystwoAkcyjne żeglugi parowe-1
Umyślna i pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 591)
Hamburgiem a Nowym Yorkiem

z przystankiem w Southampton.

PolTÓŻ Oceanem 6 do 7 dni.
prócz tego regularne wyprawy 

parowcami pocztowemi
z Hamburga do

Hawru 
Antwerpii 
Baltimore 
Bostonu 
Now. Orleanu

Brazylii 
La Plata 
Montreal 
Wschodnlój

Afryki

Transwaalu 
Natalu 
Indy) raoh. 
Meksyku 
Havany

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznania, jako i Óyrekcya w Hamburgu, Do- 
venfleth 18/21. (1915)

Szory, szlejki, półszorki.
Mam na składzie wielką ilość w różnych gatunkach szorów do 

wyjazdu parę od 56 do 300 marek, fornalskie półszorki od 
45 mrk, szlejki do wyjazdu od 50 mrk., do roboty od 36 mrk. 
Inne towary siodlarskie: siodełka, kufry, torby i t. d. bardzo ta­
nio. Na żądanie udzielam bliższych wiadomości. (2074)

«1. Sznmnarski, siodlarz i rymarz 
w Ssł v o m i e. 

s Wapno
do budowli najlepsze szląskie po 44 fen. za cent, dostarczam 
do wszystkich stacyi kolejowych i proszę o łaskawe zleceniaW. TrąmpczyAskS, Nakło.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Syn gospodarski, wolny od 
wojskowości, sumienny, trzeźwy, 
pracowity, porządnój familii, poszu­
kuje miejsca jako (309)

elew gospodarczy
od każdego czasu. Łaskawe oferty
pod F. O. Dalewo.

Akademik
przyjmie obowiązki nauczyciela 
domowego na wsi przez s eroień, 
wrzesień i październik. Łaskawe 
»fety pod lit. X. Z. 269. w Bksp. 
Kuryera Pozn.
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Ucznia
z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi przyjmie zaraz (308)

L. Pankowski,
Handel żelaza w Inowrocławiu.

Ogród Zoologiczny.
W sobotę dnia 20 sierpnia r. b.

Koncert wojskowy.
Początek o godz 6.

Cena wstępu o połowę żniżona.

Jazda na kucach i wielbłądzie.
Wieczorem ilioninacya. 

Członkowie tow. mają wstęp wolny.
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